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  PROLOG


  Jed­nak nie dzi­siaj.


  Da­mian Żu­kow wyj­rzał przez okno pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu, któ­ry za chwi­lę miał wy­lą­do­wać w Syd­ney. Wo­da by­ła szma­rag­do­wo­błę­kit­na, a pły­wa­ją­ce po niej łód­ki i jach­ty zo­sta­wia­ły za so­bą pió­ro­pu­sze bia­łej pia­ny. Ten wi­dok za­wsze ro­bił na nim wra­że­nie i za­wsze był za­po­wie­dzią cze­goś mi­łe­go.


  Jed­nak nie dzi­siaj.


  Pa­trząc w dół, przy­po­mniał so­bie, jak po raz pierw­szy przy­le­ciał do Au­stra­lii. Wte­dy wy­glą­da­ło to zu­peł­nie ina­czej i z ca­łą pew­no­ścią nie cze­kał na nie­go nikt z pra­sy. Już wów­czas po­sta­no­wił jed­nak, że na­dej­dzie czas, kie­dy prze­sta­nie być ano­ni­mo­wą oso­bą. Kie­dy wy­je­chał z Ro­sji, miał za­le­d­wie trzy­na­ście lat. Przy­le­ciał tu ze swo­ją ciot­ką, Ka­tią. Po­dob­nie jak te­raz z za­cie­ka­wie­niem wy­glą­dał przez okno, słu­cha­jąc opo­wie­ści ciot­ki o far­mie Blue Mo­un­ta­ins, któ­ra mia­ła się stać je­go no­wym do­mem. Do tej po­ry nie za­znał w ży­ciu wie­le do­bre­go. Nie znał wła­sne­go oj­ca, a je­go mat­ka by­ła al­ko­ho­licz­ką. Nie­wiel­ką ren­tę, ja­ką do­sta­wa­li, pra­wie cał­ko­wi­cie wy­da­wa­ła na al­ko­hol. Od­kąd skoń­czył pięć lat, Da­mian prze­jął od­po­wie­dzial­ność za ich utrzy­ma­nie. Każ­dą wol­ną chwi­lę prze­zna­czał na pra­cę za­rob­ko­wą i że­bra­nie od za­gra­nicz­nych tu­ry­stów. Ra­zem z ko­le­gą, Mi­cha­iłem, któ­ry po­dob­nie jak on był dziec­kiem uli­cy, my­li szy­by w sa­mo­cho­dach. Nie­jed­no­krot­nie zdo­by­wał po­ży­wie­nie w ko­szach na śmie­ci wiel­kich re­stau­ra­cji i ho­te­li. Przy­go­to­wy­wał skrom­ne po­sił­ki so­bie i mat­ce, dla któ­rej li­czy­ła się je­dy­nie wód­ka. Kie­dy mat­ka zmar­ła, na jej po­grzeb przy­je­cha­ła z Au­stra­lii Ka­tia, jej je­dy­na sio­stra.


  – An­ni­ka za­wsze mi mó­wi­ła, że do­sko­na­le so­bie ra­dzi­cie. – Ka­tia nie ukry­wa­ła prze­ra­że­nia, kie­dy się prze­ko­na­ła, w ja­kich wa­run­kach ży­ła jej sio­stra i sio­strze­niec. – W swo­ich li­stach i te­le­fo­nach… – prze­rwa­ła, spo­glą­da­jąc na sio­strzeń­ca. Na je­go twa­rzy ma­lo­wa­ła się nie­uf­ność, zmie­sza­nie, ale tak­że ulga.


  – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­ła mi, że by­ło tak źle?


  – Slisz­kom gor­da – usły­sza­ła w od­po­wie­dzi. To praw­da. An­ni­ka by­ła zbyt dum­na, że­by pro­sić ko­go­kol­wiek o po­moc. A przy tym by­ła zbyt sła­ba, że­by się zmie­nić, na­wet je­śli cier­piał na tym jej je­dy­ny syn.


  – Te­raz bę­dzie le­piej – po­wie­dzia­ła Ka­tia, obej­mu­jąc Da­mia­na, on jed­nak wy­su­nął się z jej ob­jęć.


  Prze­nie­śli się z mroź­nej ro­syj­skiej zi­my pro­sto do ską­pa­nej w słoń­cu Au­stra­lii. Da­mian w mil­cze­niu wy­glą­dał przez ma­łe okno sa­mo­lo­tu, chło­nąc roz­po­ście­ra­ją­ce się przed nim wi­do­ki. Sły­szał, że port w Syd­ney jest jed­nym z naj­pięk­niej­szych na świe­cie.


  Te­raz w to wie­rzył.


  Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na to, co mu po­wie­dzia­no, oka­za­ło się praw­dą. Zu­peł­nie, jak­by po raz pierw­szy w ży­ciu zo­ba­czył słoń­ce. Blask go ośle­piał, ale nie był w sta­nie się po­wstrzy­mać przed pa­trze­niem na nie. Je­go ser­ce by­ło sku­te lo­dem, ale te­raz, kie­dy uj­rzał Ope­rę w Syd­ney i Har­bo­ur Brid­ge, po­sta­no­wił, że ni­g­dy wię­cej nie wró­ci do Ro­sji. Po­sta­no­wił, że zro­bi wszyst­ko, że­by tu po­zo­stać na za­wsze. I tak wła­śnie uczy­nił. Nie prze­pu­ścił naj­mniej­szej moż­li­wo­ści, któ­ra umoż­li­wia­ła mu re­ali­za­cję te­go po­sta­no­wie­nia. Bar­dzo szyb­ko na­uczył się an­giel­skie­go i choć mó­wił z sil­nym ro­syj­skim ak­cen­tem, to jed­nak po­praw­nie. Uczył się bar­dzo do­brze i po zro­bie­niu ma­tu­ry wstą­pił na uni­wer­sy­tet. Na­uka by­ła dla nie­go naj­waż­niej­sza, ale nie stro­nił też od przy­jem­no­ści. Był bar­dzo przy­stoj­ny i po­do­bał się ko­bie­tom, co skrzęt­nie wy­ko­rzy­sty­wał. Seks był dla nie­go bar­dzo waż­ny i wciąż szu­kał na tym po­lu no­wych wra­żeń. Nad­ia by­ła jed­ną z dziew­czyn, z któ­ry­mi się wów­czas spo­ty­kał. Lu­bił ją, głów­nie dla­te­go, że mógł z nią po­roz­ma­wiać po ro­syj­sku. Spę­dzi­li ze so­bą za­le­d­wie jed­ną noc, ale by­ła to noc brze­mien­na w skut­ki. W wie­ku dzie­więt­na­stu lat Da­mian miał zo­stać oj­cem. Po­rzu­cił stu­dia i zna­lazł so­bie pra­cę. Był w niej tak do­bry, że wkrót­ce je­go usłu­gi za­czę­ły być po­szu­ki­wa­ne na ryn­ku. Nie chciał się wią­zać z żad­ną z firm, że­by za­cho­wać ab­so­lut­ną nie­za­leż­ność i móc sa­me­mu de­cy­do­wać o swo­im lo­sie. Po dwóch la­tach mał­żeń­stwa roz­wiódł się z Nad­ią, a z te­go związ­ku po­zo­stał mu uko­cha­ny syn Ro­man.


  Za­mknął na chwi­lę oczy, my­śląc o cze­ka­ją­cym go spo­tka­niu z by­łą żo­ną. Wie­dział, że nie bę­dzie ła­twe. Dzien­ni­ka­rze już zwę­szy­li, że Nad­ia po­sta­no­wi­ła wyjść za Wła­di­mi­ra i wy­je­chać do Ro­sji wraz z sy­nem. Ro­dzi­na Żu­ko­wów by­ła nie­zwy­kle wpły­wo­wa i pra­sa nie za­mie­rza­ła zre­zy­gno­wać z tak sma­ko­wi­te­go ką­ska, ja­kim był kon­flikt mię­dzy by­ły­mi mał­żon­ka­mi. Da­mian kon­se­kwent­nie od­ma­wiał wszel­kich ko­men­ta­rzy, choć wie­dział, że w koń­cu bę­dzie mu­siał za­jąć ja­kieś sta­no­wi­sko.


  Ob­słu­ga lot­ni­ska zro­bi­ła wszyst­ko, co w ich mo­cy, że­by uchro­nić go przed na­tar­czy­wy­mi dzien­ni­ka­rza­mi. Jak Da­mian miał­by od­po­wia­dać na ich py­ta­nia, sko­ro nie był w sta­nie po­roz­ma­wiać o tym z wła­snym sy­nem? Jak miał­by po­wie­dzieć Ro­ma­no­wi, że być mo­że wca­le nie jest je­go oj­cem? Już sa­ma myśl o tym spra­wia­ła, że do­sta­wał po­twor­ne­go bó­lu gło­wy.


  – Zdra­stwuj, Da­mian. – Bo­rys, je­go kie­row­ca, przy­wi­tał się z nim i ru­szył w stro­nę do­mu.


  Da­mian nie­chęt­nie wy­brał nu­mer Nad­ii.


  – Chciał­bym roz­ma­wiać z Ro­ma­nem.


  – Wy­je­chał na kil­ka dni z przy­ja­ciół­mi – oznaj­mi­ła je­go by­ła żo­na. – Chciał spę­dzić z ni­mi tro­chę cza­su przed na­szym wy­jaz­dem.


  – Ko­niec z ty­mi gier­ka­mi, Nad­ia. To ja chcę spę­dzić z nim tro­chę cza­su. Je­stem w Syd­ney. Masz mi po­wie­dzieć, gdzie on jest.


  – Mo­że spo­tka­my się, że­by po­roz­ma­wiać? Mo­gła­bym do cie­bie pod­je­chać…


  Da­mian nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu. Gdy­by tyl­ko wie­dzia­ła, jak śmie­szą go te pró­by uwie­dze­nia go, za­pew­ne by so­bie od­pu­ści­ła. Za nie­ca­ły mie­siąc mia­ła wyjść za mąż za Wła­di­mi­ra i Da­mian nie za­mie­rzał sta­wać mu na dro­dze.


  Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie miał na to ocho­ty.


  – Nie ma­my o czym ze so­bą roz­ma­wiać…


  – Da­mian…


  Prze­rwał roz­mo­wę. Oba­wiał się, że w prze­ciw­nym ra­zie mógł­by jej po­wie­dzieć, co o niej my­śli, a nie by­ło to nic po­chleb­ne­go.


  – Za­wieź mnie do ho­te­lu – po­le­cił kie­row­cy. Nie chciał zna­leźć się te­raz w swo­im tu­tej­szym miesz­ka­niu. To już nie był je­go dom. – Kie­dy otwie­ra­ją no­we ka­sy­no?


  – W przy­szłym ty­go­dniu. Do­my­ślam się, że do­sta­łeś za­pro­sze­nie?


  – Na­tu­ral­nie – od­parł, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc iry­ta­cję. – Za­wieź mnie do ja­kie­goś ho­te­lu, w któ­rym ma­ją wol­ny apar­ta­ment pre­zy­denc­ki. Bę­dę go po­trze­bo­wał przez ja­kiś mie­siąc.


  Je­go asy­stent­ka, Ma­rian­na, zo­sta­ła w Sta­nach, ale Bo­rys do­sko­na­le po­ra­dził so­bie z po­wie­rzo­nym mu za­da­niem. Wy­ko­nał kil­ka te­le­fo­nów i wkrót­ce za­trzy­ma­li się na pod­jeź­dzie luk­su­so­we­go ho­te­lu. Z apar­ta­men­tu wy­pro­wa­dzi­ła się wła­śnie ja­kaś gwiaz­da mu­zy­ki pop i ca­ły per­so­nel do­słow­nie sta­wał na rzę­sach, że­by przy­go­to­wać wszyst­ko na przy­ję­cie Da­mia­na Żu­ko­wa. Wszedł do środ­ka i ro­zej­rzał się po wnę­trzu. Wszyst­kie ho­te­le by­ły do sie­bie po­dob­ne i ten też ni­czym się nie wy­róż­niał.


  – Czy mo­że­my pa­nu coś za­ofe­ro­wać? Drin­ka?


  – Chcę, że­by zo­sta­wio­no mnie w spo­ko­ju i pil­no­wa­no mo­jej pry­wat­no­ści. Za­dzwo­nię, je­śli bę­dę cze­goś po­trze­bo­wał.


  Wresz­cie drzwi się za­mknę­ły i Da­mian po raz pierw­szy od daw­na zo­stał zu­peł­nie sam.


  I po raz pierw­szy od daw­na miał chwi­lę, że­by po­my­śleć. Nie mógł uwie­rzyć w to, że Ro­man mo­że nie być je­go sy­nem. To on trzy­mał go w ra­mio­nach za­raz po uro­dze­niu i on ko­chał go po­nad wszyst­ko. Kie­dy Nad­ia po­wie­dzia­ła mu, że być mo­że Ro­man nie jest je­go sy­nem, sta­rał się uto­pić ból w al­ko­ho­lu i w ra­mio­nach przy­pad­ko­wych ko­biet.


  Pra­wie po­mo­gło.


  Pra­wie.


  Wziął do rę­ki jed­ną z ga­zet, któ­re ob­słu­ga mu przy­go­to­wa­ła, i za­marł. Na pierw­szej stro­nie wid­nia­ło zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce je­go i Wła­di­mi­ra. Na­pis gło­sił: „Ko­go byś wy­brał?”. On jed­nak wie­dział, że Nad­ia nie mia­ła żad­ne­go wy­bo­ru. Nie­za­leż­nie od te­go, co so­bie my­śla­ła, ni­g­dy wię­cej nie zde­cy­do­wał­by się z nią być. Pra­sa jed­nak uwiel­bia­ła ta­kie hi­sto­rie. Wła­di­mir, pięć­dzie­się­cio­let­ni przed­się­bior­ca, obrzy­dli­wie bo­ga­ty, ale nie­ma­ją­cy ko­mu prze­ka­zać ma­jąt­ku. I on, Da­mian, lat trzy­dzie­ści trzy, przy­stoj­ny, in­te­re­su­ją­cy. Je­go ma­ją­tek był wart kil­ka ra­zy ty­le co Wła­di­mi­ra.


  Wa­dy? Tak, zde­cy­do­wa­nie był play­boy­em, sta­łym by­wal­cem ka­syn na ca­łym świe­cie. Uwiel­biał od cza­su do cza­su znik­nąć na swo­im jach­cie z kil­ko­ma blon­dyn­ka­mi na po­kła­dzie. Cięż­ko pra­co­wał i lu­bił się za­ba­wić. Był roz­wod­ni­kiem, dla­cze­go miał­by so­bie te­go od­ma­wiać? To praw­da, że miał skan­da­licz­ną re­pu­ta­cję, ale za to nikt nie mógł mu za­rzu­cić, że jest złym oj­cem. Uwiel­biał swo­je­go sy­na i sta­rał się spę­dzać z nim ty­le cza­su, ile to by­ło moż­li­we. Syd­ney by­ło mia­stem, któ­re uwa­żał za swój dom i za­wsze tu wra­cał.


  Au­tor ar­ty­ku­łu za­dał py­ta­nie, dla­cze­go nie wal­czy z Nad­ią. Czyż­by za­mie­rzał po­zwo­lić jej za­brać sy­na do Ro­sji? Dla­cze­go nie za­trud­nił praw­ni­ków, któ­rzy bez tru­du uzy­ska­li­by dla sy­na za­kaz wy­jaz­du z kra­ju, w któ­rym się uro­dził? Au­tor ar­ty­ku­łu był bez­li­to­sny. Mo­że Da­mian wca­le nie chciał mieć sy­na obok sie­bie? Mo­że je­go mi­łość by­ła tyl­ko na po­kaz? A mo­że gdzieś w po­bli­żu cza­iła się no­wa pa­ni Żu­kow? Je­śli tak, to niech Bóg ma ją w swo­jej opie­ce.


  Da­mian na­lał so­bie whi­sky i wy­pił ją jed­nym hau­stem. Pod­szedł do okna, z któ­re­go wi­dać by­ło je­go miesz­ka­nie. To wła­śnie na je­go ta­ra­sie uczył Ro­ma­na pły­wać i spę­dził tam nie­zli­czo­ne wie­czo­ry z nim i je­go ko­le­ga­mi, słu­cha­jąc ich okrop­nej mu­zy­ki. Mu­si je sprze­dać. Po­dob­nie jak far­mę w Blue Mo­un­ta­ins. Je­śli Ro­man ma wy­je­chać do Ro­sji, on też nie ma po co tu zo­stać. Nie ma tu po co wra­cać. Przy­szło mu do gło­wy, że­by za­dzwo­nić do swo­jej asy­stent­ki, że­by przy­je­cha­ła i wszyst­kim się za­ję­ła, ale zre­zy­gno­wał z te­go po­my­słu. To by­ło bar­dzo oso­bi­ste za­da­nie, a ona ostat­nio zbyt śmia­ło so­bie z nim po­czy­na­ła. Zwłasz­cza w sy­pial­ni.


  Się­gnął po te­le­fon.


  – Bę­dę po­trze­bo­wał asy­stent­ki na kil­ka ty­go­dni. Ko­goś, kto jest dys­kret­ny i ma do­świad­cze­nie w han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi.


  – Na­tu­ral­nie. Kie­dy mia­ła­by…


  – Ju­tro ra­no o ósmej.


  Ju­tro się wszyst­kim zaj­mie. Ju­tro za­cznie zwi­jać swo­je tu­tej­sze ży­cie, a po­tem wy­je­dzie na za­wsze. Nic już go tu nie trzy­ma. Na­lał so­bie ko­lej­ną por­cję al­ko­ho­lu. Co moż­na ro­bić w Syd­ney w śro­dę wie­czo­rem? Pój­dzie do ka­sy­na. Upi­je się, że­by spro­stać re­pu­ta­cji, ja­ką mu przy­pi­sy­wa­no. Blon­dyn­ka. A mo­że bru­net­ka al­bo ru­da? Niech bę­dą wszyst­kie trzy. Bę­dzie się dziś ba­wić tak, jak­by nie by­ło ju­tra. Wy­pił swo­ją whi­sky i jesz­cze raz spoj­rzał na wi­dok za oknem, któ­ry nie­gdyś przy­no­sił mu uko­je­nie. Kie­dyś, ale nie dziś.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dla­cze­go skła­ma­ła?


  Ali­na Rit­chie wy­pu­ści­ła od­ru­cho­wo wstrzy­my­wa­ne po­wie­trze i spoj­rza­ła na oka­za­ły ho­tel, przed któ­rym za­trzy­ma­ła się tak­sów­ka. Po raz dzie­sią­ty wy­ję­ła z to­reb­ki lu­ster­ko i spraw­dzi­ła, jak wy­glą­da. I jak zwy­kle po­ża­ło­wa­ła, że ma ta­ką ba­nal­ną, nie­rzu­ca­ją­cą się w oczy uro­dę. By­ła sta­ran­nie uma­lo­wa­na i ucze­sa­na, ale jak tyl­ko wy­szła z sa­mo­cho­du, pa­nu­ją­ca w po­wie­trzu wil­goć spra­wi­ła, że jej ciem­ne wło­sy za­czę­ły się krę­cić i tań­czyć wo­kół twa­rzy. Przy­gła­dzi­ła je rę­ką i we­szła do ho­lu. Dziś na pew­no się jej po­wie­dzie. To by­ła szan­sa, na któ­rą cze­ka­ła bar­dzo dłu­go. Mu­si wresz­cie zna­leźć ja­kąś sen­sow­ną pra­cę, któ­ra za­pew­ni jej utrzy­ma­nie. Zre­zy­gno­wa­ła ze stu­diów na aka­de­mii sztuk pięk­nych, a za­miast te­go za­czę­ła stu­dio­wać biz­nes. Uwiel­bia­ła ma­lo­wać, ale mia­ła dość ogra­ni­czo­ny re­per­tu­ar, cze­go mat­ka nie omiesz­ka­ła jej nie­ustan­nie wy­ty­kać. Ma­lo­wa­ła bo­wiem je­dy­nie kwia­ty. Ca­łe mnó­stwo kwia­tów!


  – Po­trze­bu­jesz so­lid­nej po­sa­dy – gde­ra­ła Aman­da Rit­chie. – Nie mo­gę cię utrzy­my­wać do koń­ca ży­cia, Ali­no. I nie po­win­naś być za­leż­na od żad­ne­go męż­czy­zny, za­pa­mię­taj so­bie.


  Nie­ste­ty, nie by­ło ła­two zdo­być ta­ką pra­cę. Sta­ra­ją­cych się o po­sa­dę oso­bi­stej asy­stent­ki by­ło ca­łe mnó­stwo i Ali­na nie by­ła naj­lep­szą z nich. Jej na­tu­ra ma­rzy­ciel­ki nie do koń­ca czy­ni­ła ją od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką do pra­cy w kor­po­ra­cji. Za­ra­bia­ła na ży­cie ja­ko kel­ner­ka w re­stau­ra­cji, a wol­ny czas po­świę­ca­ła na ma­lo­wa­nie. Wczo­raj wie­czo­rem za­dzwo­nio­no do niej z agen­cji, do któ­rej zgło­si­ła swo­je CV kil­ka mie­się­cy te­mu. Mu­sie­li być zde­spe­ro­wa­ni, sko­ro za­dzwo­ni­li wła­śnie do niej! By­ła cał­ko­wi­cie za­sko­czo­na ich pro­po­zy­cją. Po­trze­bo­wa­li asy­stent­ki dla ja­kie­goś biz­nes­me­na na kil­ka ty­go­dni i to od za­raz. Nie ma­jąc ni­ko­go lep­sze­go, za­dzwo­ni­li do niej.


  – Z pa­ni CV wy­ni­ka, że ma pa­ni ja­kieś do­świad­cze­nie w han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi?


  – Tak.


  Nie by­ło to do koń­ca kłam­stwem. Po­ma­ga­ła mat­ce w sprze­da­ży far­my, że­by bank nie prze­jął jej na po­czet dłu­gów. Ko­bie­ta z agen­cji oznaj­mi­ła jej, że ich klien­tem jest ni mniej, ni wię­cej tyl­ko sam Da­mian Żu­kow.


  – Za­kła­dam, że wie pa­ni, kto to jest?


  Nie moż­na by­ło nie wie­dzieć, kim jest Da­mian Żu­kow! Cza­sa­mi ja­dał w re­stau­ra­cjach, w któ­rych pra­co­wa­ła, ale jak do­tąd ich dro­gi się nie skrzy­żo­wa­ły. Ali­na mia­ła ocho­tę wy­znać, że ta pra­ca jest dla ko­goś zu­peł­nie in­ne­go niż ona, ale nie mo­gła się oprzeć po­ku­sie umiesz­cze­nia póź­niej w swo­im résu­mé te­go, że pra­co­wa­ła dla Da­mia­na Żu­ko­wa. To zde­cy­do­wa­nie pod­nio­sło­by jej szan­se na ryn­ku pra­cy.


  Agen­cja spo­rzą­dzi­ła umo­wę i Eli­za­beth po­fa­ty­go­wa­ła się na­wet do re­stau­ra­cji, w któ­rej Ali­na aku­rat pra­co­wa­ła, że­by mo­gła ją pod­pi­sać.


  – Mam na­dzie­ję, że nie mu­szę ci mó­wić, ja­ki to waż­ny klient i jak wie­le za­le­ży od te­go, jak się spi­szesz. Je­steś pew­na, że so­bie po­ra­dzisz?


  – Z ca­łą pew­no­ścią – od­par­ła z prze­ko­na­niem, igno­ru­jąc wy­raz po­wąt­pie­wa­nia, ja­ki do­strze­gła na twa­rzy Eli­za­beth.


  Dasz so­bie ra­dę, prze­ko­ny­wa­ła sa­mą sie­bie, sto­jąc te­raz przed wej­ściem do ho­te­lu i pró­bu­jąc uspo­ko­ić ro­ze­dr­ga­ne ner­wy. Mu­si jej się udać, w prze­ciw­nym bo­wiem ra­zie… Ali­na wy­pu­ści­ła po­wie­trze i zło­ży­ła so­bie obiet­ni­cę. Je­śli dziś się jej nie po­wie­dzie, pod­da się. Uzna, że pra­ca w kor­po­ra­cji nie jest dla niej i zre­zy­gnu­je. Wcią­gnę­ła brzuch, ża­łu­jąc, że nie mia­ła dość si­ły, że­by prze­strze­gać die­ty. Wła­ści­ciel re­stau­ra­cji po­zwa­lał pra­cow­ni­kom jeść do wo­li, a ona nie na­le­ża­ła do osób, któ­re po­tra­fi­ły­by z ta­kie­go za­pro­sze­nia nie sko­rzy­stać. Dziś mia­ła grać ro­lę szczu­płej asy­stent­ki, dla któ­rej ta­kie po­ku­sy jak je­dze­nie po pro­stu nie ist­nie­ją. Po­de­szła do re­cep­cji i przed­sta­wi­ła się.


  – Chwi­lecz­kę. – Re­cep­cjo­nist­ka po­da­ła jej kar­tę uru­cha­mia­ją­cą win­dę, któ­ra mia­ła ją za­brać do pre­zy­denc­kie­go apar­ta­men­tu.


  Je­cha­ła na dwu­dzie­ste czwar­te pię­tro i czu­ła, że ro­bi jej się sła­bo. A kie­dy drzwi win­dy otwo­rzy­ły się i we­szła do niej prze­pięk­na i bar­dzo ele­ganc­ko ubra­na ko­bie­ta, no­gi nie­mal się pod nią ugię­ły. To mu­sia­ła być dziew­czy­na, z któ­rą spę­dził noc. Ali­na czy­ta­ła wy­star­cza­ją­co du­żo ar­ty­ku­łów w pra­sie, że­by wie­dzieć, ja­ką re­pu­ta­cją cie­szył się Da­mian Żu­kow. Kie­dy szła ko­ry­ta­rzem, mi­nę­ła ją po­są­go­wa blon­dyn­ka w bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie. Jed­na jej pierś by­ła nie­mal cał­kiem od­sło­nię­ta. Choć w tej chwi­li mia­ła ocho­tę od­wró­cić się na pię­cie i uciec, to jed­nak pod­nio­sła rę­kę, że­by za­dzwo­nić do drzwi apar­ta­men­tu Żu­ko­wa. Wów­czas w za­się­gu jej wzro­ku po­ja­wi­ła się ko­lej­na, tym ra­zem ru­do­wło­sa ko­bie­ta, któ­ra nie za­szczy­ci­ła jej na­wet jed­nym spoj­rze­niem.


  – Dzień do­bry! – Ali­na za­stu­ka­ła w uchy­lo­ne drzwi i cze­ka­ła. – Ali­na Rit­chie z agen­cji…


  Ci­sza.


  Mo­że za­snął wy­czer­pa­ny po no­cy peł­nej wra­żeń. Pchnę­ła drzwi i we­szła do środ­ka.


  W miesz­ka­niu pa­no­wał ba­ła­gan. Wszę­dzie by­ły po­roz­rzu­ca­ne ubra­nia, ta­le­rze z nie­do­koń­czo­nym je­dze­niem, na pół opróż­nio­ne kie­lisz­ki.


  – Dzień do­bry – po­wtó­rzy­ła, ale jej za­wo­ła­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi.


  A mo­że le­żał gdzieś nie­ży­wy po zbyt in­ten­syw­nie spę­dzo­nej no­cy? Za­sta­na­wia­ła się, co ma zro­bić, kie­dy usły­sza­ła za ple­ca­mi głę­bo­ki głos z wy­raź­nym ak­cen­tem.


  – A więc do­tar­łaś tu­taj.


  Od­wró­ci­ła się za­sko­czo­na i to, co zo­ba­czy­ła, ode­bra­ło jej mo­wę. Da­mian Żu­kow wy­glą­dał, jak­by ca­łą noc przy­go­to­wy­wa­no go na tę chwi­lę w ho­te­lo­wym spa. Stał przed nią ni­czym fe­niks po­wsta­ły z po­pio­łów. Wy­glą­dał ab­so­lut­nie osza­ła­mia­ją­co. Ubra­ny w nie­ska­zi­tel­ny czar­ny gar­ni­tur, śnież­no­bia­łą je­dwab­ną ko­szu­lę i srebr­no­sza­ry kra­wat, do­sko­na­le pod­kre­śla­ją­cy ko­lor oczu. To wła­śnie je­go oczy zro­bi­ły na niej naj­więk­sze wra­że­nie. Przy nich na­wet noc­ne nie­bo wy­da­wa­ło się ni­ja­kie. Ali­na mo­gła­by się w nie wpa­try­wać ca­łą wiecz­ność.


  – Je­stem Da­mian.


  Jak­by nie wie­dzia­ła.


  Uję­ła wy­cią­gnię­tą w swo­im kie­run­ku dłoń i po­czu­ła, jak szczu­płe, sil­ne pal­ce obej­mu­ją jej wła­sne. W tym mo­men­cie do­le­ciał ją za­pach je­go wo­dy – czy­sty, świe­ży i zde­cy­do­wa­nie mę­ski. Ni­g­dy wcze­śniej nie czu­ła cze­goś rów­nie wspa­nia­łe­go.


  – A ja, Ali­na.


  – Ali­na? – Da­mian zmarsz­czył brwi. – To sło­wiań­skie imię?


  – Nie, cel­tyc­kie. – Ali­na z tru­dem wy­do­by­wa­ła z sie­bie głos. Upoj­na noc, ja­ką za­pew­ne miał za so­bą, nie po­zo­sta­wi­ła na Da­mia­nie na­wet naj­mniej­sze­go śla­du. No, mo­że po­za lek­ko za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi.


  – W za­sa­dzie moż­na po­wie­dzieć, że obie wer­sje są praw­dzi­we.


  – Obie?


  Da­mian czuł, że je­śli za chwi­lę nie na­pi­je się moc­nej ka­wy, je­go mózg od­mó­wi współ­dzia­ła­nia. Za­zwy­czaj za­czy­nał dzień wła­śnie od ka­wy, ale dziś naj­pierw się wy­ką­pał i ubrał. Pa­mię­tał, że jest umó­wio­ny o ósmej, a pra­ca za­wsze by­ła dla nie­go naj­waż­niej­sza. To dzię­ki su­mien­no­ści i punk­tu­al­no­ści za­szedł tak wy­so­ko.


  – To imię ma ko­rze­nie za­rów­no sło­wiań­skie, jak i cel­tyc­kie… – prze­rwa­ła, czu­jąc je­go roz­tar­gnie­nie. Co go mo­gło ob­cho­dzić jej imię? – Co mo­gę dla pa­na zro­bić? – spy­ta­ła, za­miast cią­gnąć wą­tek do­ty­czą­cy jej imie­nia.


  – Ka­wy. Du­żo moc­nej ka­wy. I pro­szę za­wo­łać ko­goś, że­by tu po­sprzą­tał.


  – Czy śnia­da­nie też pan so­bie ży­czy? – spy­ta­ła, się­ga­jąc po te­le­fon.


  – Chcę ka­wy. Pro­szę nie dzwo­nić, tyl­ko na­ci­snąć przy­cisk na bla­cie w kuch­ni.


  Ali­na za­ru­mie­ni­ła się. Pra­co­wa­ła już w ho­te­lach, ale ni­g­dy w apar­ta­men­cie pre­zy­denc­kim, gdzie kel­ner cze­kał tuż obok i wy­star­czy­ło je­dy­nie na­ci­snąć od­po­wied­ni przy­cisk.


  – Mo­że­my pro­sić o moc­ną ka­wę i ko­goś, kto by tu po­sprzą­tał? – spy­ta­ła, kie­dy kel­ner po­ja­wił się w apar­ta­men­cie. Z tru­dem się po­wstrzy­ma­ła, że­by nie prze­pro­sić za pa­nu­ją­cy w po­miesz­cze­niu ba­ła­gan.


  – Na­tu­ral­nie.


  Da­mian za­pro­sił ją ge­stem do sze­ro­kie­go biur­ka. Od­su­nął na bok pu­stą bu­tel­kę po ko­nia­ku i kil­ka kie­lisz­ków i włą­czył lap­top.


  – Mam do sprze­da­nia dwie po­sia­dło­ści… – za­wa­hał się. Nie­jed­no­krot­nie ku­po­wał i sprze­da­wał do­my, ale tym ra­zem cho­dzi­ło o coś in­ne­go. Miał sprze­dać dom, w któ­rym miesz­kał. – Chcę, że­byś roz­ma­wia­ła bez­po­śred­nio z agen­ta­mi i przed­sta­wi­ła mi dwie, mo­że trzy naj­lep­sze ofer­ty.


  – Za­dzwo­nię do kil­ku jesz­cze dzi­siaj.


  – I co im po­wiesz?


  Ton je­go gło­su i su­ro­we spoj­rze­nie utwier­dzi­ło ją w prze­ko­na­niu, że po­wie­dzia­ła nie­wła­ści­wą rzecz.


  – Po pierw­sze, mu­sisz te nie­ru­cho­mo­ści obej­rzeć. Po dru­gie, mu­sisz być nie­sły­cha­nie dys­kret­na. Nie chcę, że­by pra­sa o wszyst­kim się do­wie­dzia­ła.


  Skon­tak­tu­jesz się z agen­ta­mi, spo­rzą­dzisz dla mnie li­stę, a po­tem ja po­roz­ma­wiam z ty­mi, któ­rych wy­bio­rę. Mam na­dzie­ję, że ro­bi­łaś już coś po­dob­ne­go? Za­mie­rzam sprze­dać far­mę w Blue Mo­un­ta­ins. Mam tam dzier­żaw­ców, któ­rzy nie bę­dą uszczę­śli­wie­ni, gdy się do­wie­dzą, że ją sprze­da­ję. Dla­te­go, je­śli nie masz żad­ne­go do­świad­cze­nia…


  – Pro­wa­dzą in­te­re­sy bez­po­śred­nio z far­my? – prze­rwa­ła mu Ali­na.


  Da­mian lek­ko ski­nął gło­wą.


  – Znam świet­ne­go agen­ta zaj­mu­ją­ce­go się sprze­da­żą te­go ty­pu nie­ru­cho­mo­ści. Ma do­świad­cze­nie w po­stę­po­wa­niu z dzier­żaw­ca­mi i za­gra­nicz­ny­mi in­we­sto­ra­mi, ale oczy­wi­ście skon­tak­tu­ję się tak­że z in­ny­mi.


  Omal jej nie po­wie­dział, że­by wy­szła. W ostat­niej chwi­li po­sta­no­wił jed­nak dać jej jesz­cze jed­ną szan­sę.


  – Po­cho­dzisz ze wsi?


  – Tak. Wie pan, jak to mó­wią…


  – Nie, nie wiem. Kto mó­wi?


  – Mo­żesz za­brać dziew­czy­nę ze wsi… To ta­kie przy­sło­wie. Mo­żesz…


  – Za­dzwo­nię te­raz do dzier­żaw­ców – prze­rwał jej w pół sło­wa.


  Słu­cha­ła, jak prze­ka­zy­wał im przez te­le­fon tę nie­mi­łą wia­do­mość.


  – Ro­zu­miem, Ross, ale pod­ją­łem już de­cy­zję. Far­ma zo­sta­nie wy­sta­wio­na na sprze­daż tak szyb­ko, jak to moż­li­we.


  Wła­śnie to po­wie­dział.


  Ali­na do­sko­na­le wie­dzia­ła, co te­raz czu­je Ross. Je­den te­le­fon zmie­nił ca­łe je­go do­tych­cza­so­we ży­cie. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go Da­mian nie mo­że bar­dziej mieć na wzglę­dzie ich do­bra. Kie­dy od­po­wie­dział, po raz pierw­szy usły­sza­ła w je­go gło­sie cień uczu­cia.


  – Pod­ją­łem de­cy­zję do­pie­ro dziś w no­cy.
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